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W dżungli „spraw rr»i*lrj/mon?alnych“

8 m i e s i ę c y  w  s i d ł a c h
h a n d l a r z a  n a r k o t y k ó w  i w y r a f i n o w a n e g o  s z a n t a ż y s t y

Ma bardzo ładną lekko-złota- 
Wą cerę, dobrze zarysowane usta 
i jasne, pogodne cezy. Zgrabna, 
mua w  ruchach, swobodna. Do 
brze ubrana, ze smakiem. P rz y ­
szła do mnie do redakcji. Po przy 
w itan iu  się i przedstaw ieniu, po­
w iedzia ła  :

—  Proszę pana! Od ukazania 
się p ierwszych artykułów* w  spra 
wach m atrym onjalnych  w dzien­
n ika pana, czytuję je  stale. N iech 
pan nie sądzi, że przez prostą 
ciekawość. K iedyś i ja  spróbowa­
łam  tej arogi. N abyłam  ~mutne- 
go dośw iadczenia. D ziś po trzech 
latach, k iedy już na chłodno pa­
trzę na to, co minęło, chciałabym  
by pan korzysta jąc z tej akcji, ja ­
ką pismo prowadzi wskazał dziew 
częlom na konieczność, jeżeli wo­
góle zdecydują się na coś podob­
nego, n iebywałej ostrożności. 
M am  odwagę o tem mówić, no 
sądzę, ,że jestem  napewno niejc- 
dyną, którą spotkał p rzykry za­
wód i ciężkie rozczarowanie, ale 
inne m ilcza ły  i m ilczą.

Jasne , pogodne oczy uśm iecha­
ły  się z żalem, ze smutkiem.

—  To. proszę pana, trochę k rę ­
puje i wstyd mówić o sobie A le  
wolałam  przyjść i powiedzieć, ru i 
pisać, bo myfalałam sobie; list, 
jako anonim  pan zlekceważy i 
rzuci do kosza

— T rzy  lata  temu skończyłam 
Pensję W W arszaw ie . J a k  każda 
Pensjonarka m iałam  z ikresu 
rzkolnego w iele m iłości. B i  łv  to 
rżecz prosta m iłości płatonicznc, 
f>ny„ći film ow i i tea tra ln i, często
• udzi^ raz jeden w życiu widzia- 
nJ.̂  Żyłam  z tą grupa koleżanek, 
które czuły podobnie. Inne bar­
dziej przedsiębiorcze, kochały się 
naprawdę, żyły juz pełnenr ży­
ciem dojrzałych kobiet. N iektóre 
poprostu i bez zażenowania obno 
s iły  się 7. tem, opow iadając rze- 
‘zy, które r.as przerażały ale i 

za jm owały
—  Gdy przystępowałyśm y do 

m atury, k ilka  z nas m iało już na­
rzeczonych. a dw ie zaraz po egza­
m inach m ia ły  w y jść  za mąż. To

,w łaśn i” m n j^  pcdrij^oTow ało.
7właszoza, żo z obiema żylanr bar 
d-wo blisko że zw ierzały mi się zc 
swych nadziei marzeń i rozkosz­
nych wzruszeń. A  pozatem te 
wszystkie przygotow an ia! W y ­
prawa. w łasn y  dom Boże, żyły 
jak  gorączce, św iat ca ły  w i­
działy innem i oczyma. Szczerzo 
pow,em zazdrościłam  im. Zna ­
łam wprawdzie k ilku chłopr >\v, 
którzy mi się ośw iadczali co dru 
gi dzień ale to była  przecież nie- 
obowiązująca zabawa. W  żadnym 
r- nieb nie w idziałam  męża. kto 
rego tak nagle zaczęłam pragnąć,

— Raź może przypadkiem, mo­
że um yślnie przeglądając dział 
m atrym onia lny w* jednej z gazet 
znalazłam ogłoszenie, które mnie 
porwało; Zaraz napisałam  długi 
is l, pełen zaklęć obietnic i na j­

ładniejszych słów, jak ie  tylko
m iałam . Dołączyłam  fotografję .

p_ ja  potem przeżyłam przez 
zgórą tydzień - czekania na odpo- 
'i.edż ! R yłam  już zakochana.
• uz go. p raw ie w idniałam , sły-

H czułam. Odpowiedź na- 
esz a. Tylko, krótkie zaprosze- 

na ^Potkanie Teraz zdair

tował się we mnie i jak  wiedział, 
w jak i sposób zacząć grę.

—  Po pierwszym w idzeniu by­
łam olśniona. W  jednej chw ih  
zm ienił się w „m ój typ ” . Mimo, 
że dotąd nie znosiłam blondynów', 
żc był zbyt szczupły, i m iał głos 
zimny i surowy. M ów ił do mnie 
krótko grzecznie, ale rozkazują­
co. Dużo komplementów, które 
tak mi się podobały. P raw dz iw y 
mężczyzna. Bezwiednie przyw ią ­
zywałam  się coraz bardziej do 
mego a on staw ał się coraz m il­
szy delikatniejszy'. Raz kazał 
ni przyjść do siebie. Strasznie 
się tego bałam, ale Jeszcze w ię ­
cej bałam się, że jak  się nie zgo­
dzę. obrazi się 1 utracę go. Z re ­
sztą pow iedział: „U  m nie pomó­
wimy o m ałżeństw ie” .

—  Pow iedzia łam : — Dobrze, 
chciałabym  w iedzieć różne rze­
czy. A  w m., śli postanowiłam so­
bie, że nareszcie powiem o 
wszystkiem w  domu, że będę. m ia­
ła. spokój.

—  To był mój zły dzień. U le ­
głam mu z bojażni i ze wstydu.

Bałam  się, że się wszystko w jd a . 
Przysięgał nu, że mnie kocha, że 
niedługo weźmiemy ślub. Potem 
było coraz gorzej. Lekcew ażył 
mnie, był o rdynarny, a im bar­
dziej byłam  dobra dla niego, tem 
w ięcej mi dokuczał. Później za­
czął mnie wprost prześiadoyyać. 
T rac iłam  siły , brzydłam, W  do­
mu m yśle li, że mam gruźlicę, Ca­
łe dnie płakałam . N ie  chciałam  
iść do lekarza, nie pozwoliłam się 
badać wezwanemu przez rodzi­
ców doktórowi. ‘ N ie  w iedziałam , 
że on robił wszystko, bym go o- 
puscila. Raz powiedział mi 
wprost, gdy byłam  u niego: —  
Teraz będziesz m usiała zarabiać, 
rozumiesz? W iedziałam  co to zna­
czy, już w tedy rozumiałam w iele 
rzeczy. P i  zestalam się z nim w i­
dywać, szantażował mnie. M ia ł 
moje listy, wyznanie, groził, że 
opoyeie wszystko w domu.

- - N ie  mogłam powiedzieć m at­
ce. ani ojcu jak jest. że potrze­
buję pomocy, N  e zrozumieliby' 
mnie, pogardziliby mną, a zre­
sztą sami zmęczeni życiem sta­

rzy i schorowani, jaką  mogli m 
dać obronę Szczęściem dia mnie 
zainteresował się mną jeden z o- 
ficeróyy, jeden z tych, którzy k ie­
dyś znali mnie jako pensjonarkę 
Pokochałam  go, jemu szczerze o- 
powiedziałam wszystko. E n e r ­
gicznie rozpraw ił się z tym  pa­
nem. P o lic ja  w y jaśn iła  jego rolę. 
Ten wykwintny', dystyngowany 
„m łodzieniec”  był handlarzem
narkotyków z zawodu a szanta­
żystą z zam iłowania. M ia ł już 
kilkanaście sp iaw  o szantaż —  a 
ile kobiet chciało uniknąć roz­
głosu? Bogata kolekcja foto- 
g rafji i listów  powiedziały w iele.

M oja smutna „przygoda”
trw ała  8 m iesięcy. A le  dosyć w  
tym czasie przeżyłam C h c ia ła ­
bym ustrzec inne, szczególnie
młode, dziewczęta. Stanowczo
więcej ostrożności. J a  zap łaci­
łam drogo —  mogłam zapłacić 
mszczę surow iej N ie  yvszystko 
panu mogłam opowiedzieć, ale to 
chyba wy starczy.

Czv potrzebny kom entarz?
A. S.

ze u x s j

Mńcielów na W ołyniu

sob,ę sprawę, jak tpn pan orien-

Dziwno są dzieje Mat lejowa. 
B y ł tu zamek M aciejowskich po­
tem Sapiehów, następnie Mią- 
czynsku-h, otoczony zbliska sze­
roką fosą, pełną wody Z zaniku 
pozostały obecnie już tylko gru­
zy, tajem nicze podziemia, stare 
baszty i dużo legend o skarbach 
ukrytych tu przez wojewodę Ata 
nazego M iączyńskiego po w iedeń­
skiej w ypraw ie  kró la Ja n a

M iąezjńsey wybudowali w koń 
cu 18-gc w ieku duży, piękny pa­
łac na szczątkach starożytnego 
zam ku; oni też zu fosą założyli 
park pełen ślicznych drzew, roz­
ległe sady owocowe i ufundowali 
dwa bliźniaczo podobne do siebie 
i naprzeciwko siebie stojące ko- 
śi.ioh . rzymsko - katolicki i grec­
ko - katolicki, rozdzielone cieka- 
wą bramą dzwonnicą. Są  to
piękne zabytki renesansowe, pęt­
lic pamiątek, dokumentów, p ły t 
grobowych i kosztownego sprzę­
tu kościelnego. Oczyw iście za 
Moskali oba kościoły zar.- 
zoslaly na cerkw ie i dopiero w 
1019 roku jeden z nich, ten 
rzim sko - kato li(k i, zwrócono po 
rew indykacji kato lick iej parafji.

O statn i z dziedziców, Ksaw ery 
M iąezyński, który znaczną część 
w ie lk ie j fortuny strac ił na bez­
owocne poszukiwania ukrytego 
skarbu, sprzedał dobra sw:e i re­
zydencję na prawosławne semi­
narium  duchowne w latach 
80-yeh zeszłego stulecia. W ten 
sposób stal się M acie jów  siedzi­
bą rusyfikatorów . placówką m 
syjns prawosław ia, ośrodkom  
ag itac ji na Uhełmszyczyznę i W o 
lyń.

W  czasie w ie lk ie j w o jny pra ­
w osławni natura ln ie  m ięk li. a 
do M aciejpwa zaraz po woj io 
zawit dy białe hab ity Sióst Nie 
pokalanek. Rozpoczęła się praca, 
przerwana ,na parę m iesięcy bol­

szewickim najazdem, praca na 
gruzach, praca od podstaw a tak 

j zdum iewająco owocna, błogosła­
wiona w* swych rezultatach i 
skuteczną w  zamierzeń.ach, że 
wpraw ia w rzetelny podziw wszy 
Btkich. którzy się z n ią zełkną. 
Obszerny pałac i dobudowana 
w ielka oficyna, mieszczą gim na­
zjum dla dziewcząt, szkolę po­
wszechną i ostatnie kursy kaso­
wanego stopniowo sem inarium  
nauczycielsKiego, które już mnó­
stwo wzorowych nauczycieli ' i 
działaczek ludowych w św iat w y ­
puściło,

P ra cu ją  przeważnie na W o ły  
niu i Po lesiu , nieraz w bardzo

ciężkiem do zniesienia osamotnię 
niu i w  niezm iernie tw ardych  wa 
runkach. Są  dzielne, pełne zapa 
lu, podobne do „S iła cz k i” . Od 
czasu do czasu zjeżdżają sic w 
drogim swym  M acie jow ic, aby 
pod dyrekływ ą b iałych S ió s tr za­
czerpnąć sil do daUzegp bojowa 
nia z ciem notą i z ag itacją  w y ­
wrotową która się szerzy zastia- 
szająeo C iekawym  i znamiennym 
jest fakt, że pomimo to szkoła 
powszechna Niepokalanek jest 
uczęszczana w  75 proc przez 

'dzieci prawosławne, a ludność, 
bez różnicy w yznania, garn ie s,ę 
do klasztoru w  każdej potrzebie.

A . Fudakowska

Wierzytelności rzecItosłowacHe zagranica
P o l s k a  f i g u r u j e  z  s u m ą  2 0 7  m i l i o n ó w  k o r o n
Czechosłowacki Bank  Narodo­

wy rozpisał onegdaj ankietę 
wśród eksporterów czechosło­
wackich, aby stw ierdzić ile Cze­
chosłowacja posiada w ierzyte l­
ności zagranicą. Obecnie na pod- 
staw ia zebranego w  ten sposób 
m aterja łu  Ban k  N arodow y publi­
kuje dane statystyczne, według 
których pod koniec pierwszego 
kw arta łu  b. r. Czechosłowacja Pc 
siada zagranicą 1 m ilja rd  219 mii 
jonów w ierzytelności w pań­
stwach, w  których nie istnieją 
ograniczenia, dewiaowe, zaś , 2 
m ilja rd y  243 miljonów Kcz. w 
państwach, w  których obowiązu­
ją  przepisy - odnośne'w yw ozu dc­
ii s. Ogółem w iec w ierzytelności 
czechosłowackie zagranicą wyno­

szą 3 m ilja rd y  -162 m iljonów  Kcz. 
Term iny .-płatności peszczcgó1 
nych w ierzyte lności są różr 
państirach bez ograniczeń dewi­
zowych w ierzytelność czechosło­
wackie wynoszą: A n g lja  150 m il­
jonów K cz „ F ra n c ja  120 m iljo ­
nów Kcz., H o land ja  115 itfiljonów 
Kcz., Po lska 207 m iljonów  Kcz  . 
S ta n j Zjednoczone 90 m iljonów  
Kcz., S z w a jca r ją  65 m ljo 
Szw ecja 35. Z państw z ograni­
czeniam i dewizowemi dłużne są 
Czechosłow acji: N iem cy 608 r 
jonów, Rum un ja  460 m iljonow, 
A u s t r j i  370 m iljonow, Jugosła- 
w ja  240 m iljonów, W ę g ry  135 
m iljonów, T u rc ja  135 m iljonów, 
G rec ja  70 i B u łg a r ia  43 mi jo­
nów. (C P S  )

Spisy w ybarcrtw  no Senatu
n a  o t ł s z a r z e  I X  k o m i s a r i a t u

K i a s S i  w y d a w n i c z y
» p r o s i o  z  m o s t u "

lite-
Mó-

racko - a r ^ r a  Un,cr tygodniki, 
stu” nod ria J,y ’e? & '.Prosto z mn- 
Kiegn ->r tClą 3ianlsiawo Piascc
* £  5 8 & L " S 2 .

rnt? £  ^  ‘ Ł Olł.oly O m
P y g * 1 , I G j c t o n  W o j c i e c h ;  W a -

n̂ pW ł,CZ'?a6lw0 nr fihnidnogac satyrę jana W&śnicw- 
7**X° „  on Tm do szarego ćztowic- 
r L .  * V en (S i Piast, k  >,

cejnip i  książęl- (R  MumsUi, A. jc 
loncwi.K j Baikowski M Kondrai.- 

d 'U i polemiki p, t. „Wycinanki ’, 
Prasy, dział aktualjów p. f 

,Na ma gintsie” , kroniki: N unrr zdo­
bią liczne iluutracje wśród nich kary­
katury aktualnr £ . D odackiego, W . 

rymewicza i Z. Jurkowskiego.
Cena numert 50 groszy Prenumirn 

a zł 1.20, kwartalna źl. 
, śdres n-dakcji i administracji: 

w arszawn U1 Nowy świat 24

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y "
p-WysaedJ z druku n„\vy zeszyt•»Prasy“ , organ„  Polskiego Związku niad.

Wydawców Dzienników "i CtaSopism, 
poświęconego sprawom wydawni­
czym .i prasowym, ukazującego się
00 lar sześciu pod redakcja Stani­
sława Kauzika

Z e s z y t  zawiera treść nu.itepującą: 
S ic fau  Krzywosz^wski: Marszałek
Piłsudski lako wydawca h naczelny 
redaktor; Zagraniczn0 aąikieta pocz 
towa Związku Wyoowcęw ; > abii :a
porówńaWrza cen dzienników zag-a- 
ńicą; Praca nad rozwojem rekiem”  
w Polsce: Statut dziennikarski w  
Francji; Prasą a radjo zagranicą: 
Nowt tosdnki prasowe w  N iem ­
czech; PraSa fachowa w  Niemczech 
u reklama redakcyjna; Aparat pra 
sowy partji faszystowskiej; Suge- 
t ja  nakazu w ogłoszeniu prasowem; 

N a marginesie reklamy turystycz­
nej Poprawa interesów wydawni­
czych w Anglji; Życie organizacyj­
ne: Stefan li r z y w o s z e w s k i  —  Szói-te 
mocrrsi;v.-o; \V:’ pólna stała komisja 
w  dawców i dziemiikarzy;_ Prace 
Polskiego Związku Wydawców; Ol 
ganlzacje dziennikarskie; Kronika 
krajowa; Ustawy, rozporządzenia i
1 rzerzenia sądowe; Prasa na szero­
kim świecie

Cc im zeszytu Zł. 2.50. Do nabycia 
w administracji: Warszawa, Krak
Przedm. 40. w większych 1 ięgar-

Dla wygód r wyborców dn Sena­
tu na obtóąrz* .IX komisariatu P. P- 

ujących w jego górnej części, 
Koło Alei Ujazdowskich)', uruchomio­
na będzie z dniem 13 h. m dudatku- 
i.a  komisja spisowa w lokalu szkoły

cwiczeń przy Afejach Ujazdowskich 
25. V, ten sposób wyborcy do Sena­
tu z powyższego komisaijatu mają 
do rozporządzenia 2 komisje spiso­
we: przy ni Czerniakowskiej 128 i w 
Alejach Ujazdowskich 25.

B - t i  P l e i l e r
p o d  n a d z o r e m  s ą d o w y m

Ja k  już  donosiliśmy przed k il­
koma dniami do w ydziału  han­
dlowego Sądu Okręgcwego w 
W arszaw ie  w p łynęła  nrośba na j­
w iększych zakładów garbarskich 
w stolicy, B-ci P fe ife r  (Sniocza 
43) o udzielenie nadzoru sądo­

wego W  dniu wczorajszym Sąd 
H and low y pod przewodnictwem 
prezesa Lam era  udzielił odro­
czenia w yp ła t fabryce P fe ife ra , 
m ianu jąc nadzorcami adw. St. 
Supiiiskiego i sędziego Gietla

0bn!żka gaż aktorskich
w  t e a t r a c h  T .  K .  K. T .

Egzaminy konkursowe
w F o L i t e c h n i c e  W a r s z a w s k i e j

W  foku bieżącym tak, jak  i w 
latach ubiegłych, przyjm owanie 
słuchaczy na wszystkie w ydz ia ły  
Po litechn ik i W arszaw sk ie j odby­
wać sio bęnzfe na podstawie w y­
niku egzaminów konkursowych, 
które się odbędą w czasie od 23 
do 27 w rześnia b. r.

Podan ia o przyjęcie należy 
składać w  sekretariac ie  Po litech ­
niki w  czasie od 2 do 7 września- 
b. r. w łącznie.

Aby um ożliw ić nowowstępują- 
cym gruntowne przygotowanie się 
do egzaminów, T-wo B ra tn ie j P o ­

mocy Studentów  Po litechn ik ! 
W arszaw sk ie j zorganizowało wzo­
rem la t ubiegłych specjalny kurs 
przygotdwawczy. Którego program 
obejmuje ca łkow ity zakres w ym a­
gań, staw ianych przy egzaminie 
konkursowym na poszczególnych 
wydziałach Po litechn ik i W a r  
szawskiej.

K u rs  rozpocznie się 16 sierpnia 
i trw ać będzie do 21 w rześnia br

Zapisy . szczegółowe in form a­
cje f Za m iejscowym  lis tow n ie ) w  
i.anceiarj; ku rsu : W arszaw a, ul. 
Koszykowa 80, tel. 849-93.

Otwarcie ośrodka turystycznego
s p o r t ó w  w o d n y c h

M in isterstw o  Sp raw  W ojsko ­
wych, przy- pumoey Funduszu O- 
ficerskiego Domów W ypoczynko­
wych oraz O ficerskiego Jacht- 
K lubu, za in icjow ało  budowę w ie l­
kiego ośrodka turystycznego nad 
jeziorem Kreeho\vieckiem w Au­
gustowie, przystępując późną Je- 
sien ią r. z do budowy domu w y­
poczynkowego i oficerskiego
Jacht-K lubu  na półwyspie tego je ­
ziora.

W  ub. niedzielę nastąpiło uro­
czyste o tw arcie  tego domu, w y ­
konanego podług projektu arch. 
Ju l it S a a  Nagórskiego. Dom ten 
zaw iera szereg nowoczesnych u- 
rządzeń sportowych dla żeglar­
stwa, sale ogólne (jadalne , bryd­
żową, czy te ln ię  etc ) oraz część 
hotelową wypoczynową, zaw iera

jąc-ą około 40 pokojów z wszelkię- 
nii wygodam i. Budynek położony' 
jest na wysokim  cyplu w spom ria : 
nego półwyspu, otoczony tarasa 
mi i schodami, wiodącemi wnrost 
do wooy oraz posiada nowocześ­
nie urządzony- port żeglarski. Ca 
łość wzniesiona jest wśród dzit 
wiczego lasu.

Z domu będą mogli korzystać, 
prócz oficerów  i członków K lu ­
bu, tu ryśc i i członkowie Zaprzy­
jaźnionych ton sportowych i tu 
ry-stycznych. BtTdowa domu przy 
czyni się n iew ątp liw ie  do rozwo­
ju  sportu żeglarskiego i do wzmo­
żenia ruchu turystycznego na Je­
ziorach Augustowskich, stosunJco 
we mało uczęszczanych, 'a  poło­
żonych w taK pięknej części 
kraju

Wycieczka studentów niemieckich
j e d z i e  d o  P o l s k i

K O L O N JA  12.7 F A T .  W  p ierw ­
szych dniach sierpnia wyjedzię 
do Po lsk i ó studentów U n iw e rsy ­
tetu kolonskiego. Są  to k ierow n i­
cy życia studenckiego na U n iw e r­
sytecie, zarządzający domami a- 
Kadem ickierri W yjeżdżają oni 
dz;ęk poparciu M in isterstw a P ro ­
pagandy, które kładzie duży n a ­
cisk, by studenci wszystkich unl-

Czy dojdzie
s c h r o n i s k a  n a

Tuż pod szczytem Bab ie j Góry, 
iv odległości zaledwie 10 m inut 
drogi od szczytu, stoi na poziomie 
około 1,630 m. kamienne schron i­
sko Tow  Turystycznego Beskiden 
le rc in  z B ;elska, zbudowane w 
1901 r. na teryto rjum  ówczesnych 
W eg ier. na paraeli należącej do 
w spó łw łaścic ie li dóbr orawskich. 
Dobra te, w  części leżącej na te­
ryto rjum  Po lsk i, zostały w  1933 r. 
nabyte przez rząd polski i prze­
szły pod zarząd dyrekcji lasów 
państwowych we Lw ow ie.

D yrekc ja  ta, wychodząc z zalo- 
nżeia, że schronisko powyższe 
stoi na gruncie państwowym , we­
zwała Tow. jeszcze w 1933 r. do 
opróżnienia schroniska. Tow Bo- 
sk idenrerein  zwróciło się z propo 
zycją wszczęcia ugodowych per­
trak tac ji co do dalszej dzierżawy 
schroniska.

Ostatnio dyrekcja  zawiadom iła, 
że nie może się zgodzić na ugodo­
we załatw ienie  tej sp raw y i zażą­
dała opróżnienia tego schroniska 
w rórm i.iie do 30 w rześnia r. b. z 
zagrożeniem w przeciwnym  razie 
wytoczenia procesu sadowego o

nersyte tów  niem ieckich pozniwa* 
1! Fo lskę i zbliżyli się do naszych 
kół akadem ickich. Dotychczas 
praw ie w yłącznie  un iw ersytety 
wschodnie w ykazyw ały zaintere­
sowanie naszem życiem akademlc- 
kiem, obecnie jak w idzim y i za­
chodnie uniw ersytety idą ich  ś la ­
dem. W spom niana wycieczka za­
trzym ać się ma w  Polsce 3 —  4 
tygodnie.

d o  a k s m l s j i
Safapej G ó r z e ?
oddanie gruntu w iaz  z budy.T 
kiem.

W  sferach turystycznych budzi 
ogromne zainteresowanie w yn ik  
ewentualnego procesu, ber które­
go zapewnie nie obejdzie się, gdy 
Beskiaeni-erein powołuje się na 
zasiedzenie oraz na takt, że schro­
nisko w niósł w łasnym  koszicm za 
zgodą poprzednich w łaśc ic ie li, t. j. 
m agnatów węgierskich, będących 
w łaśc ic ie lam i dób” orawskich

i w kioskach „Ruchu” .

Między Związkiem  A rtystów  
Scen Fo-lskich i Zarząaem  Tow a­
rzystwa K rzew ien ia  Ku ltu ry Tea­
tra lne j podpisana została kon­
wencja na nowy sezon teatralny. 
W  teatrach Nowym , Narodowym. 
Letn im . Polskim  i Małym  wystę­
pować bedzie 3 30 aktorów. W  u 
rucham ianych przez T , K . K  r 
teatrach dzielnicowych personel

aktorski składać się będzie z 25 
esób.

P łace  aktorów w nowym sezo­
nie teatralnym  obniżone zostały w 
g ranicach «d 15 do 20 proc.

Konw encję  z Z A  S. P  em pod 
pisał rowuueż F ryd e ryk  Jarossy, 
który tworzy w W arszaw ie  od no­
wego sezonu teatr sa ty ry  i rew ji 
*n, n. Pyi-lllilr W im a w ia t ; "

D o p u s z c z e n i e  z a s t ę p c ó w
w  b u d k a c h  p a p i e r o s o w y c h

Koncesjonariusze ulicznej sprze 
dąży wyrobów tytoniowych zw ra­
ca ją  sie często do w ładz skarbo­
wych z prośbą o zezwolenie na 
w ykonyw anie tej sprzedaży- przez 
zastępców

M in isterstw o Skarbu w yjaśn iło , 
i i  me ma za^trzezeri, aby urzed' 
skarbowe w ydaw a ły  takie zezwo 
lenia o ile w  poszczególnych przy 
padkach nie zachodzą jak ieś spe­
cja lne przeszkody

Składajcie ofiary 
na Fundusz 

Obrony Morskiej

J a r a c z  i F e r t n e i
w  P o z n a n i u  '

j S te fan  Ja ra cz  rozpoczął w f 
wtorek w  Teatrze Polsk im  w yślę 
pv gościnne z zesDołem „T ea tru  
A k to ra ”  z W arszaw y Ja ra c z  za­
prezentował w Poznaniu dosko­
n a łą  komedję francuską F le rsa  i 
C a illa i eta . Fan  Brotonneau”  
P ierw sze p izedstaw ienie zespoh* 

'Ja ra c z a  ściągnęło do teatru tłum y 
publiczności, która zgotowała 
znakomitemu artyśc ie  serdeczne 
przyjęcie,

• Równocześnie baw i w Poznaniu 
w Teatrze Nowym  na występach" 
gościnnych Antoni Fe rtn er. Po 
znanej 2 poprzednich la t fars ie  
. Pan  naczelnik, to ja “ , zfciers 
F e rtn e r laury w- wesołej fars ie  
„K łopo t z papą” .

N o w e  f i l m y  p o l s k i e
W  chw ili obecnej znajdu ją się 

w przygotowaniu następujące fA 
my po lsk ie- ..Dwie Jo as ie ” , w t  
twornia Blok-Muza-FTm, reżyse- 
r ji M ieczysława K raw icza. role 
g iówne: Jad w ig a  Sm osarska t
Brodn iew icz : „ćWicuś”  w ytw . Rex- 
F ilm , reżyserji M . Waszynskiego, 
role g łów ne- A d c lf  Dvmsz& i 
Jad w ig a  A ndrze jew ska; „D z ień  
W ie lk ie j P rzygody”  w ytw . Panta- 
f 'lm , r-eż. Józefa  Le jtesa , scenarj. 
Fe rdynanda  Goetla, ro le g łów ne ; 
Ju .iosza - S tepo iysk i; „Rapsod ja  
B a łty k u ”  reż. Leonarda Bucz­
kowskiego, role główne M arja  
Bogda, Adam  Brodzisz, Je rz y  
M a r r ;  przygotowuje się też reaT 
zacja przer >bki film ow ej „R ó ż y ”  
/eromsk ecrc w rożvse--i


